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W S P O M A B A J  N A S ,  P A N I E !
Burza. Z gór spadając gw ałtowne 

wichry, p ru ją  powierzchnię m orza i 
piętrzą przed sobą spienione fale. 
Jak  łupina orzecha tańczy n a  rozhu­
kanych polach łódź z uczniam i P ań ­
skimi. Jezus po pewnym  czasie po 
wierzchu w ody podchodzi do wyczer­
panych w iosłowaniem  uczniów, a  oni 
przerażeni sądzą, że to widmo. On zaś 
widząc ich trwogę, uspokaja ich. W te­
dy P io tr mówi do Niego: „Panie, je ­
śliś ty jest, każ mi przyjść do siebie po 
w odach”. I Jezus rzecze do Piotra: 
„Przyjdź”. P io tr wychodzi z łodzi i 
kroczy pełen w iary  po wodzie. W pew­
nym  momencie przestraszył się i po­
czyna tonąć. I w tedy w oła: „Panie za­
chowaj m nie”. A Chrystus wyciąga rę ­
kę do P io tra  i rzecze: „Małej w iary, 
czemuś zw ątp ił?”

I my także często na w zór P iotra 
wyciągam y ręce i wołamy: „zachowaj 
nas, bo giniem y” .

Kto z ufnością i wiarą wyciąga ręce 
So Pana, nie utonie, lecz bezpiecznie 
dopłynie do wieczności przystani.



DWUDZIESTA NIEDZIELA 
PO .
ZIELONYCH ŚWIĄTKACH

(Do Efezjan, 5, 16-21)

^  rada: Baczcie pilnie, abyście 
postępowali z  uwagą, nie jak 

nieroztropni, ale jako mądrzy, w y ­
zyskując czas, ponieważ złe są dnie. 
Nie bądźcie więc nierozważnymi, ale 
rozumiejącymi, jaka jest wola Boża. 
A nie upijajcie się winem, w  którym  
tkwi rozpusta, ale napełniajcie się 
Duchem Świętym, wygłaszając psal­
my, hymny i pieśni duchowe, nucąc 
i śpiewając w  sercach waszych Panu. 
A dzięki czyńcie zawsze i za wszystko  
Bogu i Ojcu w  imię Pana naszego 
Jezusa Chrystusa.

Bądźcie ulegli jedni drugim w  bo- 
jaźni Chrystusowej.

(ŚW. Jan 4, 46-53)

f  \ nego czasu: Był dworzanin pe­
wien, którego syn chorował w  

Kafamaum. Ten, gdy usłyszał, że Je­
zus przybył z Judei do Galilei, po­
szedł do Niego i prosił Go, aby przy­
szedł i uleczył syna jego, bo już do­
gorywał. I rzekł do niego Jezus: Jeśli 
nie widzicie znaków i cudów, nie 
wierzycie. Rzecze do Niego dworza­
nin: Panie, przyjdź pierwej, zanim 
umrze syn mój. Rzecze do niego Je­
zus: Idź, syn twój żyje. 1 uwierzył 
ów człowiek słowu, które mu powie­
dział Jezus i poszedł. A gdy był w  
drodze, wyszli na jego spotkanie słu­
dzy i oznajmili mówiąc: Syn twój  
żyje. Zapytał ich tedy o godzinę, w  
której mu się polepszyło. 1 rzekli mu: 
Wczoraj o godzinie siódmej opuściła 
go gorączka. Poznał w tedy  ojciec, że 
była to godzina, w  której powiedział 
do niego Jezus: Syn twój żyje. I u­
wierzył sam i cały dom jego.

LIST PASTERSKI PRYMASA 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO W PRL 
DO KAPŁANÓW 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO W PRL

Od redakcji

Dnia 10.IX.br. Ks. Bi­

skup M aksymilian Rode 

wysłał do wszystkich 

kapłanów  Kościoła Pol- 
skokatolickiego w PRL 
List pasterski, napisany 
5 lipca br. w czterolecie 

otrzym arlią sakry bisku
piej. (Fragmenty)

Ł aska i Pokój Pana naszego Jezusa 
™ Chrystusa niech będzie zawsze z 
Wami.

Z prawdziwym rozrzewnieniem  
wspominam dzień 16 czerwca 1959 r., 
w którym IV Synod Kościoła Polsko- 
katolickiego wybrał mnie jednogłośnie 
biskupem ordynariuszem. Z modlitewni} 
wdzięcznością ku Bogu przeżywam  
dzień 5 lipca 1959 r., kiedy to w U t­
rechcie w Katedrze p. w. Św. Gertrudy 
otrzymałem sakrę biskupią z rąk ks. bi­
skupa dra Leona Grochowskiego, ks. 
arcybiskupa dr Andrzeja Rinkla i ks. 
biskupa dr Urs Kury. W zadumie, peł­
nej refleksji i krytycznej analizy, roz­
ważam dzień 5 grudnia 1959 r., w któ­
rym odbywając ingres do prokatedry 
naszej, p. w. Ducha Sw. objąłem rządy 
wpierw jako ordynariusz a później ja­
ko prymas Kościoła Polskokatolickiego.

Analizując naszą wspólną pracę, sta­
ram się krytycznie ocenić przeszłość i 
wyciągnąć z niej odpowiednie wnioski.

O Kościele niezależnie od takich czy 
innych utyskiwań poczęto m ówić po­
ważnie zarówno w  Polsce jak i za gra­
nicą, Kościół zaczął się stabilizować.

Co dalej?

Jak zawsze i obecnie jasno patrzę w  
przyszłość. Kościół Polskokatolicki mu­
si spełnić i spełni ważną rolę. Trudno­
ści, które były, są i z pewnością jesz­
cze będą, muszą nas jeszcze bardziej 
zjednoczyć, wzmocnić, uaktywnić do 
ofiarnej pracy m isyjnej i społecznej...

Drodzy Bracia Kapłani!

Piszę do Was swój pierwszy list pa­
sterski. Każdy z Was jest mi bliski, dro­
gi, umiłowany, o ile pracuje ofiarnie 
nad rozwojem i jednością naszego Ko­
ścioła i dla dobra Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. Piszę ten list teraz, gdyż 
chciałbym, aby zbliżające się pięciole­
cie IV Synodu, mojego wyboru i sakry 
biskupiej, oraz dwudziestolecie Polski 
Ludowej, które przypadają w 1964 r., 
były rekapitulacją naszej pracy dla 
Polski i dla Kościoła. Zrobiliśmy już 
dużo, ale możemy i powinniśm y jesz­
cze w iele wykonać i osiągnąć w  tych  
najbliższych dziesięciu miesiącach...

Serdecznie Was jako Wasz brat pro­
szę a jako biskup polecam co następuje:

1) w zakresie spraw kościelnych:

b) wszystkich kapłanów, a zwłaszcza 
dziekanów zobowiązuję do wytężonej 
pracy misyjnej.

c) każdy kapłan powinien czuć się 
zobowiązanym do odprawiania codzien­
nie Mszy Sw.; jeśli nie ma stypendium  
może i powinien odprawiać Ją według  
własnej intencji, a zawsze może i po­
winien pamiętać o modlitwie za po­
myślność Kościoła Polskokatolickiego  
i Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Kościoły parafialne powinny być każ­
dego dnia otwarte, a dzwony są po to, 
by w zyw ały wiernych na nabożeństwa 
i do m odlitwy.

d) każdy proboszcz i administrator 
parafii powinien zorganizować jeden 
lub więcej punktów katechetycznych
i sum iennie uczyć dzieci religii, zw łasz­
cza powinien je jak najlepiej przygoto­
w yw ać do I Komunii Sw. W katechiza­
cji należy uczyć dzieci jak łączyć służ­
bę Bogu ze służbą społeczną dla Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

e) przypominam, że w  zasadzie w n ie­
dzielę i święta duszpasterze powinni 
głosić kazania, które należy dobrze 
przygotować, na każdej Mszy Św. W 
kazaniach należy ludzi zachęcać do ży­
cia według przykazań Bożych i do su­
miennej pracy i realizacji programu 
Frontu Jedności Narodu.

f) należy stwarzać jak najlepszy k li­
mat do współżycia i współpracy z Ko­
ściołami Zrzeszonymi w Polskiej Radzie 
Ekumenicznej.

g) obowiązkiem każdego kapłana jest
propagować nasze w ydawnictwa perio­
dyczne: „Posłannictwo" i „Rodzinę",
oraz broszury i książki W ydawnictwa 
Literatury Religijnej. Katechizm i 
książka do nabożeństwa „Ojcze nasz“, 
oraz „Rodzina" powinny być w  każdej 
rodzinie polskokatolickiej.

j) wzywam  wszystkich kapłanów do 
walki z ciemnotą religijną zawsze u nas 
jeszcze panującą, której siewcą był i 
jest Kościół rzymskokatolicki w Polsce.

2) W zakresie spraw społeczno-gospo­
darczych i politycznych:



a) obchodzimy obecnie dwudziestole­
cie istnienia Wojska Polskiego. Szereg 
wspaniałych zw ycięstw  naszej ludowej 
armii rozpoczął się chrztem bojowym — 
12 października 1943 roku — pod Leni­
no. Zarządzam, aby w niedzielę dnia 13 
października br. w e w szystkich kościo­
łach i kaplicach kapłani wygłosili w  
czasie sumy patriotyczne kazania o na­
szym wojsku, które stoi na straży naj­
cenniejszego dzisiaj ziem skiego społecz­
nego dobra — pokoju, oraz jest gwaran­
tem razem z naszymi sojusznikami a 
zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim  
naszej granicy na Odrze i Nysie.

b) zachęcam jak najgoręcej w szyst­
kich kapłanów do czynnej pracy spo­
łecznej w Komitetach Frontu Jedności 
Narodu, w  kółkach rolniczych i in.

c) zachęcajcie w szystkich do sum ien­
nej pracy: w przemyśle, w rolnictwie, 
w handlu i komunikacji i sami dajcie 
przykład jak najlepszej pracy dla Pol­
ski Ludowej i jak najbardziej wzoro­
wej postawy obywatelskiej. Pam iętaj­
cie, że stosunek Kościoła Polskokatoli- 
ckiego do Polski Ludowej był i jest jak 
najbardziej pozytywny, a racja stanu 
naszego Rządu jest również naszą w łas­
ną sprawą.

Drodzy Bracia Kapłani!

Mam w Bogu nadzieję, że Kościół 
Polskokatolicki, jeśli w szyscy będziemy 
zgodnie i ofiarnie pracować, stanie się 
niebawem Kościołem wielkim. Porzuć­
my swary i nic nie dające polemiki, 
intrygi i plotki. Miejmy na oku przede 
wszystkim  dobro naszego Kościoła.

Bracia Kapłani, którym zależy na 
wierzącym, uporządkowanym i w ie l­
kim K ościele Polskokatolickim, pomóż­
cie mi.

Kończę ten list do Was, Najmilsi 
Bracia Moi w Panu naszym Jezusie 
Chrystusie, zdaniem Sw. Pawła z Jego 
Listu do Rzymian (XII, 9—21): „Miłość 
wasza niech będzie bez obłudy. Znie­
nawidźcie zło, a przylgnijcie do dobra. 
Miłością braterską nawzajem się m iłu­
jąc, w okazywaniu czci jedni drugich 
uprzedzając. W gorliwości — nie słab­
nący, duchem płomienni, Panu służący, 
radujący się z nadziei, w  ucisku w y ­
trwali, w modlitwie gorliwi. Potrzeby 
św iętych wspomagający, gościnności 
strzegący. Błogosławcie prześladujących 
was, błogosławcie, a nie przeklinajcie. 
W eselcie się z w eselącym i, płaczcie z 
płaczącymi. Bądźcie między sobą jedno­
myślni nie wynosząc się nad innych, 
ale się z pokornymi zgadzając. Nie 
uważajcie siebie samych za zbyt mąd­
rych. Nikomu złem za zło nie oddawaj­
cie, ale starajcie się czynić dobrze nie 
tylko przed Bogiem, ale i przed w szyst­
kimi ludźmi. Jeśli to możliwe, i o ile 
od was zależy, ze wszystkim i ludźmi 
pokój zachowujcie. Nie brońcie samych  
siebie, najmilsi, ale pozostawcie to gn ie­
wowi (Bożemu), napisane jest bowiem: 
Moja jest pomsta i ja odpłacę, mówi 
Pan. Ale jeśliby nieprzyjaciel twój łak­
nął, nakarm go, a jeśli ma pragnienie, 
podaj mu napój: tak czyniąc w ęgle
ogniste zgromadzisz na głowę jego 
(Powt. Pr. 32, 35). N ie daj się zw ycię­
żać złu, ale zło dobrem zwyciężaj".

Błogosławieństw o Boga wszechm ogą­
cego: Ojca i Syna i Ducha Św iętego — 
niech zstąpi na Was i niech pozostanie 
z Wami na zawsze. Amen.

t  Ks. Biskup M A K S Y M I L I A N  R OD E 
Prym a s Kościoła P o lsko ka to lickie go  w P R L

L I Ś C I E
W iatrem  strącone. w  mgle zagubione. 
Z błąkane nocą.
W jesiennych kroplach gwiazd

Nam migocą
Liście...
0  barw ie słońca i barw ie w ina.
W cierpkim  posm aku 
Jarzębiny.

Pastusze dymy 
Ognisk pasluszychc,- 
W zapachu liści gorejących 

W owocobraniu rudych kasztanów  

W owocobraniu liści wiszących 
Na nitkach słońca...

1 nagle w ichru zaw ierucha.
I nagle taniec, barw ny taniec.
Taniec chochołów nocą ciemną.

A nikt dzieciątka z kapliczki m ałej, 

Jesiennym  nie pocieszył darem . 
Zaledw ie zwiędłych liści parę 
Lecz gdy nazaju trz  w iatr rozw iał

liście —
Jeden ocalał...
Jak  serce, które od Boga 

Stroniło z dala —

Tak z Iwoim sercem, k tóre powraca 

Z dalekiej drogi życiowych burz — — 

Na pojednanie z Bogiem.
------------W iatrem  strącone,

W mgle zagubione.

W szarudze deszczu.
W przebłyskach zórz.

Liście...
Józef Baranowski

P O C H Ó D  P O K O J O W E )  IDEI
Tydzień bez m ała baw iła w 

Polsce delegacja party jno-rządo- 
wa Niem ieckiej Republiki Demo­
kratycznej z I Sekretarzem  KC 
SED, Przewodniczącym  Rady 
Państw a — W alterem  U lbrich- 
tem na czele. W izyta upłynęła 
pod znakiem  m anifestacji przy­
jaźni Polski Ludowej z Nie­
miecką Republiką D em okratycz­
ną. Goście niemieccy zwiedzili 
poza W arszawą. historyczny 
Kraków, objechali Śląsk Górny 
i Dolny, zapoznali się z naszym 
narodow ym  dorobkiem  na Zie­
m iach Zachodnich. Odwiedzili 
też m ury obozu w Oświęcimiu, 
m iejsce cierpień milionów.

Przedstaw iciele nowych., de­
m okratycznych Niemiec w kon- 
laktach bezpośrednich z ludnoś­
cią naszego k raju  daw ali w yraz 
swym przyjaznym  uczuciom w 
stosunku do narodu i państw a 
polskiego. Prow adzono też roz­

mowy o charak terze gospodar­
czym. Jak  w ynika ze wspólnego 
kom unikatu, który został ogło­
szony na zakończenie w izyty — 
obydwie strony pogłębiły b ra ­
terską w spółpracę na wszystkich 
odcinkach. Nie mogło być in a ­
czej. NRD i PRL są istotnym i 
członkami obozu socjalistyczne­
go. który w codziennej pracy w y­
kuwa nową rzeczywistość spo­
łeczną i polityczną. W docelo­
wym dążeniu do ugruntow ania 
ustro ju  spraw iedliw ości społecz­
nej nastąpiło  dalsze zbliżenie 
dróg rozwojowych obu narodów 
i obu państw

NRD i Polska znajdu ją się w 
szeregu 103 państw , które pod­
p i s a ł y  Układ M oskiewski o za­
kazie doświadczeń nuklearnych 
na lądzie, m orzu i w Kosmosie. 
Układ ten w dalszej konsekw en­
cji umożliwi pełniejszą norm ali­
zację stosunków  między Zacho- 
de n i Wschodem. Znajdzie to 
*m. in. w yraz w zwiększeniu w y­

miany handlow ej i w yjdzie z 
korzyścią dla tych w szystkich 
krajów , które bez względu na u­
strój przejdą na platform ę 
współpracy gospodarczej.

W ydaje się, że rozum święci 
ostatnio bezsporne sukcesy. Se­
n a t USA 80 głosami przy 19 gło­
sach przeciw ' Ratyfikow ał U kład 
Moskiewski. Zaw iodły wysiłki 
zim nowojennych podżegaczy. 
Nie pomogły aw anturniczym  e ­
lem entom  am erykańskim  aw an­
tu ry  rasistow skie w  różnych 
m iastach USA, gdzie sprofano­
wano naw et kościół m urzyński, 
powodując eksplozję m ateriałów  
wybuchowych, od k tórej śmierć 
poniosło 5 osób.

Układ M oskiewski otw ierając 
nowy etap w układzie stosun­
ków m iędzynarodow ych jest 
zwycięstwem sił pokojowych w 
skali św iatow ej. Niezadowolony 
jest z tego pozytywnego zjaw i­
ska gen. de Gaulle, który w yda­
je  krocie na produkcję broni nu­

k learnej i spiskuje przeciw  po­
kojowi w raz z bońskim i odwe­
towcami. S tary  kanclerz rjRF 
dr K onrad A denauer odszedł 15 
października na em eryturę. N a­
stępca jego E rh a rd t rep rezen tu ­
je nieco inny punkt w idzenia na 
politykę zagranicz lą, niż koron­
ny odwetowiec — A denauer. Nie 
oznacza to. że E rhard t w prow a­
dzi jakieś m om enty przełomowe 
do polityki zagranicznej NRF. Z 
faktu , że nowy prem ier boński 
jest w ybitnym  działaczem go­
spodarczym w ypływ ają nadzieje 
niektórych kom entatorów  praso­
wych, że w pierwszym  etapie o­
tw orzone zostaną szerzej bram y 
dla w ym iany tow arow ej z k ra ­
jam i obozu socjalistycznego. Jeśli 
to nastąpi, autom atycznie 
zm niejszy się napięcie w Euro­
pie środkow ej i w schodniej. I to 
będzie dalsze pocieszające ogni­
wo odprężeniowe w stosunkach 
międzynarodowych.

( O . )



D Z I E J E  P A R A F I I  K  
POLSKOKATOLICKIEGO W

Otwarcie parafii polskokatolic- 
kiej w Boguszowie miało miejsce 
w m aju 1946 r. Pierwszym  pro­
boszczem polskim był Ks. Inf. JJ . 
Osmólski, a pierwszymi parafia­
nami: śp. Leon Kępski, rodzina pp. 
Michałowskich i Deręgowskich. 
Wspomnieć też r.ależy pierwsze­
go organistę wraz., z jego zasługa­
mi, śp. p. Rusżczyckiego (z zawo­
du nauczyciela). Zanotować tu ta j 
należy piękny rozwój polskiej pa­
rafii, k tóra równocześnie była 
pierwszą na ziemi Dolnego 
Śląska. Bez w ątpienia placówka 
ta ma wielki wkład pracy przy 
odradzaniu się polskiej k u ltu ry  
na Ziemiach Odzyskanych, szcze­
gólnie na Dolnym Śląsku, k tó ry  
po ty lu  wiekach wrócił do Macie­
rzy Polskiej. Stąd też promienio­
wała idea Polskokatolickiego Ko­
ścioła na cały Dolny Śląsk. Ks. J J . 
Osmólski organizuje bowiem pa­
rafię w W ałbrzychu, Mieroszowie, 
a potem  katedralną parafię we 
W rocławiu, dokąd udaje się po 
dwóch latach pracy na terenie 
Boguszowa. Przy organizowaniu 
tych parafii nowych, parafia w  
Boguszowie s łu ż / pomocą, w  
m iarę swoich możliwości, w  po­
staci param entów  i sprzętu litu r­
gicznego. a przede wszystkim  
czynnie udziela się Rada Parafial­
na. W roku ubiegłym w ten  spo­
sób organizowana była też parafia 
w Gorcach. Nim powstała polska 
parafia w W ałbrzychu, wyznaw­
cy borysławscy Diorą udział w  
nabożeństwach w 3oguszowie, nie 
bacząc na trudności kom unika­
cyjne, związane z ^warunkami g?o- 
w ojennym i .

A oto porządek chronologiczny 
polskich duszpasterzy w  Boguszo­
wie: Ks. J J . Osmólski, pierwszy 
proboszcz i organizator parafii; 
duszpasterzuje przez dwa łata  i 
organizuje w/w  parafie. Na jego 
m iejsce przychodzi Ks. E. K ry- 
gielewicz, po nim zaś obejm uje 
obowiązki proboszcza Ks. Teodor 
Elerowski, a następnie Ks. J. Ga- 
brysz, k tóry  najdłużej pracuje w  
tej parafii i o którym  przecho­
w ują parafianie w  żywej pamięci 
bardzo miłe wspomnienia. Potem  
przez rok duszpasterzuje Ks. J. 
Nowak, po nim zaś Ks. H. Gro-

Kościół parafii polskokatolic- 
kiej w Boguszowie został po w y­
zwoleniu przejęty  od starokatoli­
ków niemieckich. Budowę jego 
przygotowywano już w  latach 
90-tych ubiegłego stulecia. W łaś­
ciwą budowę rozpoczęto 22 lipca 
1900 r., a ukończono w roku 1901 
(konsekracja miała miejsce 19 
września tego roku). Budowni­
czym i w  znacznej m ierze funda­
torem  był śp. Ks. Adolf Tobias. 
Kościół zbudowany jest w  sty lu  
neogotyckim. Styl ten  szczególnie 
uwidacznia się w  prezbiterium , 
uroku zaś całości dodają dosko­
nale zharm onizowane okna i w i­
traże. W nawie głównej i w zakry­
stii miejsce sklepienia zajm uje 
strop  z modrzewiowego drew na. 
W prezbiterium  znajdują się 3 
witraże, przedstaw iające Najśw. 
M aryję Pannę, Zbawiciela i św. 
Paw ła Apostoła. Wieża strzelista, 
gotycka, k ry ta  jest szarą dachów­
ką. Na wieży znajdują się trzy 
dzwony. Podobnie dach kościoła 
k ry ty  jest szarą, cementową da­
chówką. F ron t kościoła wychodzi 
na ulicę Szkolną, tworząc w raz z 
wieżą i gotycką elew acją w spa­
niałe zharm onizowanie z całością 
krajobrazu Boguszowa. W nętrze 
kościoła, odznaczające się w ielką 
prostotą i zarazem  wielkim  na­
strojem , wyposażone jest w kom­
plet ław ek dla wygody wiernych, 
4 ołtarze, organy i trzy  żyrandole. 
Plebania jako budynek jest s ta r­
sza od kościoła.

Po wyzwoleniu Ziem Zachod­
nich, w kw ietniu 1946 r. przybyło 
do Boguszowa kilka rodzin — 
wyznawców Polskiego Narodowe­
go Kościoła z Borysławia. Rodziny 
te zaraz naw iązały kontakt ze s ta ­
rokatolikam i niemieckimi jako z 
bezpośrednio pokrew ną grupą 
wyznaniową w Boguszowie. Trze­
ba tu  zaznaczyć, że ostatn i dusz­
pasterz niemiecki, Ks. Wegner, 
żywo zainteresow ał się polskimi 
katolikam i oraz okazał im  wiele 
życzliwości. Dzięki staraniom  pp. 
M ichałowskich przyw ieziony zo­
stał z Borysławia sprzęt liturgicz­
ny wraz z dzwonem (ten ostatni 
posiada obecnie parafia polskokat. 
w  W ałbrzychu). Pozostał też 
sprzęt liturgiczny poniemiecki.

Widok kościoła od strony południowej

Reprodukcja zdjęcia z archiwum parafialnego — położenie kamienia węgielnego 
przy budowie kościoła starokatolickiego (22 lipca 1900 r.).



O łtirz  M atki Boskiej (zbudowany w 
1958 r., a figurkę M atki B. przyw ie­

ziono w 1959).

chocki (przez półtora roku), obec­
nie obowiązki adm inistratora pa­
rafii spełnia Ks. K. Pikulski.

W roku 1946 bawi z w izytą w  
Boguszowie śp. Ks. Bp Józef Pa­
dewski. Poświęca świątynie., spo­
tyka się z nowymi parafianam i, 
którzy tłum nie zgromadzili się, 
aby powitać swojego, m ile widzia­
nego Biskupa. W zruszającym  m o­
m entem  było spotkanie z wyznaw­
cami Mojżeszowymi, którzy b a r­
dzo serdecznie w itali pierwszego 
polskiego biskupa na Ziemiach 
Odzyskanych. Później jeszcze dwa 
razy w izytuje Ks. Bp Padewski 
parafię w Boguszowie.

W spaniale rozw ijała się w  para­
fii boguszowskiej działalność m ło­
dzieżowa. Istniała świetlica para­
fialna przy ulicy Szkolnej, gdzie 
skupiało się życie kulturalno- 
oświatowe. Dawano liczne przed­
staw ienia teatralne, organizowano 
liczne im prezy ku ltu ralne. (Dy­
rek to r tea tru  objazdowego poda­
rował naw et młodzieży kom plet 
strojów teatralnych, k tóre potem 
uległy zniszczeniu). Prócz tego 
dńałało  i działa po dzień dzisiej­
szy Towarzystwo Niewiast, chór 
m łodzieżowo-parafialny, liczący 
40 osób, k tóry  uśw ietniał nabo­
żeństwa kościelne. Poza tym  po­

go-
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—  więzień „ 1 4 9 4 3 5 “
W w yobraźni tych co Go znali, 

pozostał tak im  jakim  był za ży­
cia; cichy, pracow ity, pełen w iary  
w  Boga i człowieka. Był czuły 
na cudzą nędzę i ból. Nie n a le­
żał do tych ludzi, o k tórych  p a­
m ięć kończy się mogiłą. Pam ięć
o br. S tefanie długo będzie 
trw ała  wśród tych, co Go znali.

U rodził się dn ia 1.1.1912 r. w 
Moczydle. We wczesnym dzieciń­
stw ie stracił rodziców. Od n a j­
młodszych więc la t m usiał praco­
wać i w alczyć o kaw ałek  chleba 
dla siebie, siostry i b rata .

W latach 1941—45 przebyw ał w 
obozie w  Oświęcimiu, gdzie zna­
ny był z w ielkiej solidarności i 
bohaterstw a. W obozie ocalił ży­
cie dwom w spółtowarzyszom  n ie ­
doli, k tórzy jeszcze żyją.

K iedy k ilka  la t tem u, idea K o­
ścioła Polskokatolickiego została 
urzeczyw istniona w  Moczydle, 
br. Stefan n ie ty lko  uznał ją  za 
swoją, a le  pokochał ją  całym  ser­
cem. Jako  gorliwy propagator 
Kościoła Polskokatolickiego, od­
dał na cele k u ltu  swój dom, gdzie 
do dnia dzisiejszego mieści się 
kaplica.

N agła śm ierć br. S tefana o- 
kryła żonę i najbliższych żałobą.

Odszedł n ie jako  w  południe 
swego życia, kiedy był jeszcze 
tak  bardzo potrzebny najb liż­
szym.

Pogrzeb odbył się w  dniu 18 
sierpnia br. z udziałem  wielu k a ­
płanów  diecezji k rakow skiej K o­
ścioła Polskokatolickiego, z k się ­
dzem in fu ła tem  Tadeuszem M a­
jewskim  na czele.

O godz. 17 ksiądz in fu ła t 
odpraw ił Mszę św. żałobną w  in ­
tencji Zmarłego, w  asyście ks. se­
k re ta rza  L. N ow aka i ks. H. 
Buszki.

N astępnie m iejscow y duszpa­
ste rz  ks. prob. E. Cetlawa prze­
m ów ił do zebranych. M iędzy in ­
nym i powiedział, że księża rzym ­
skokatoliccy w okolicy głoszą: 
„że ci, k tórzy  chodzą do kaplicy  
będą pochowani, n a  śm ietnisku a 
nie na cm entarzu”. Jednak  śp. 
br. Stefan spoczął na cm entarzu 
w  ziemi, k tó rą  kochał, za k tó rą  
walczył i cierpiał.

Na cm entarzu m odły nad o- 
Iw artą  m ogiłą odm ów ił ks. in fu­
ła t M ajew ski oraz wygłosił budu ­
jącą egzortę.

M odlitw ą za w szystkich zm a­
rłych oraz odśpiew aniem  „W itaj 
Królowo nieba” zakończono ce­
rem onie żałobne.

Ks. H. P. Buszka

OŚCIOŁA 
BOGUSZOWIE

wstało też liczne koło m inistran­
tów.

Remonty: za czasów Ks. prob. 
JJ. Osmólskiego przeprowadzono 
gruntow ny rem ont dachu kościel­
nego oraz odrestaurow ano poli­
chromię kościoła. Za Ks. J. Ga- 
brysza zaś wyrem ontowano wieżę 
oraz zbudowano dwa ołtarzei: oł­
tarz M atki Boskiej <w znaczrej 
mierze fundacji ks. Gabrysza) oraz 
ołtarz św. Antoniego — fundacji 
p. Genowefy i Bolesława M icha­

łow skich. Obecne, m alowanie ko­
ścioła wykonane zostało za Ks. J. 
Nowaka (w tym czasie pokryto 
też papą dach na plebanii). Za Ks. 
H. Grochockiego zrobiono 4 cho­
rągwie (3 fundacji pp. Michałow­
skich, 1 — parafian) oraz kapę, 
także przy dużym wkładzie pp. Mi­
chałowskich. W czasie mojego 
proboszczowania p. S. Stokłosowa 
ufundowała bogaty obrus na w iel­
ki ołtarz oraz sprawiono albę i 
bieliznę kielichową. Prócz tego 
zelektryfikowano żyrandol z o- 
fiary  p. Suw alskiej. Poza tym  do­
konano rem ontu dachu na pleba­
nii i rozpoczęto gruntow ny re­
m ont dachu na kościele, łącznie z 
napraw ą rynien dachowych. Za­
planowano jeszcze na bieżący rok 
ogrodzenie cm entarza kościelne-



W  tym artykule nie ma niczego oso­
bliwego. Są znane powszechnie, 
katechizm owe praw dy przypo­
m niane wierzącym, a zwłaszcza 

tym Braciom Polakom i Siostrom Polkom, 
którzy przyznają się otwarcie, z dum ą, 
a  do niedaw na z bohaterstw em  naw et, że 
są wyznawcam i Polskokatolickiego Ko­
ścioła.

1. Nie kto inny. jak  sam Jezus Chrystus, 
narodzony przed dziew iętnastom a z górą 
wiekami w małej m ieścinie judejskiej 
zwanej Betlejem , założył społeczność re li­
gijną, zw aną Kościołem, a w społeczności 
tej ustanow ił urząd nauczycielski, podają­
cy praw dy w iary. Kościołowi zostały po­
wierzone laski zbawienia. Ma on obow ią­
zek rozdawać je  wszystkim ludziom, 
wszystkich oczyszczać z grzechów. D late­
go Kościół je s t niejako arką  Noego, która 
pośród potopu grzechowego ra tu je  i pro­
wadzi ludzi do portu zbawienia.

Słusznie nazyw am y Kościół m atką, gdyż 
daje on swym  dzieciom nadprzyrodzone 
życie łaski, u trzym uje je w nich, uczy 
prawdy, kieruje nim i n a  wszystkich d ro­
gach życia, aby je  uświęcić i doprow a­
dzić do zjednoczenia z Bogiem.

-\ jeżeli taki jest nasz Kościół, w ięc nie 
może nas m niej kochać, jak  kochać n ie ­

dobro. dlaczego mam czyn.ć to a unikać 
tam tego? Na te pytania odpow iadają 
zwykle rodzice tysiącznymi, połowicznymi 
sform ułowaniam i. Kościół daje odpowiedź 
pełną. Naucza bowiem. że żyjemy na 
świecie po to, by kochać i służyć Panu 
Bogu. że Bóg istn ieje jeden w  swej n a tu ­
rze a troisty  w  osobach, że druga osoba 
Trójcy św., tzn. Jezus Chrystus przyjął 
natu rę  ludzką, cierpiał i um arł za nas na 
Krzyżu. Ze ten, kto pójdzie za Jego nauką 
i bedzie czynił dobrze otrzym a wieczną 
szczęśliwość, ten zaś, kto będzie czynił źle 
poniesie karę w wieczności.

I podobnie, jak dziecko, które aby coś 
pojąć, nie domaga się dowodu, nie rozu­
muje, tak i my wierzymy w  to wszystko, 
co Kościół podaje do w ierzenia, gdyż 
wszystko czego naucza jest prawdą.

Tak więc Kościół św. daje sw ą mądrość 
wszystkim od najm niejszego ze swych 
dzieci aż do największego, i podobnie, jak  
przez swoje sakram enty  uświęca dusze 
wszystkich, tak  przez sw ą naukę oświeca 
i uświęca umysły, unosząc je  na skrzyd­
łach w iary na szczyty mądrości ziemskiej 
i nadprzyrodzonej.

M. PIJARSKI
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skończenie. Miłość do swych dzieci jest 
czymś tak  naturalnym  dla m atki, że, jak 
zauważa Seneka, n a tu ra  w iew a ją  w se r­
ce naw et najbardziej dzikiego zwierzęcia. 
A pewien pisarz, om awiający cytat z P is­
ma św., gdzie jest nakaz, by dzieci m iło­
w ały swych rodziców, a  nie ma, by rodzi­
ce miłowali swe dzieci, mówi, że takie 
przykazanie byłoby po prostu nieużytecz­
ne, ponieważ rodzice nie mogą nie kochać 
tego co poczęli i zrodzili.

Podobnie, jak  miłość nie znosi niepodo­
bieństwa i upodabnia się do przedmiotu, 
który kocha, tak  Kościół, będąc świętym 
i zrodziwszy swe dzieci — uświęca je.

Miłość im bardziej jest silna, tym b ar­
dziej przem ienia. Miłość Kościoła do 
swych dzieci jest nieskończona i dosko­
nała. Ona również dokonuje nieskończo­
nej. a doskonałej przem iany w  swych 
dzieciach. Ta św ięta przem iana okazuje 
się w  całym człowieku, w jego duszy, ro ­
zumie, sercu i w całym jego ciele. Z chw i­
lą, gdy się człowiek urodzi, gdy wyda 
pierwszy okrzyk, zapłacze, jego duszę n a ­
tychm iast Kościół m yje wodą chrztu. P o­
zostałe zaś skłonności do złego powodują 
to, że człowiek grzeszy. Toteż gdy tylko 
upadnie, w  zło się uwikła, Kościół — n a­
sza M atka, podnosi go przez spowiedź. 
Następnie um acnia przez sakram ent b ierz­
m owania i inne sakram enty  i sakram en- 
talia, które coraz bardziej utw ierdzają 
człowieka w dobrem, a przez modlitwę 
i szlachetne czyny kieruje go nie tylko co­
raz więcej ku niebu, do Boga. do osta­
tecznego celu wierzącego człowieka, ale 
kształtu je charaktery  praw ych, pełnow ar­
tościowych obywateli ziemskiej ojczyzny.

2. P rzypatrzm y się, jak  nasza M atka — 
Kościół s ta ra  się przem ienić na lepsze nie 
tylko dusze, ale i umysł i czyny swych 
dzieci, swych wyznawców.

Pierwszym  pytaniem  dziecka zaczyna­
jącego myśleć jest nieustanne — dlaczego? 
Dlaczego się urodziłem? Po co żyję? Po 
co cierpię? Dlaczego istnieje zło, dlaczego

Człowiek jednakow oż nie tylko ma ro ­
zum. ma także i serce. Gdy położymy rękę 
na czole, usłyszymy w  głębi nas budzące 
się pytanie — dlaczego? Ale kiedy położymy 
ją  na piersi, czujemy, że nasze serce bije, 
czujemy, źe pragnie. Kościół znalazł w iele 
środków, by zaspokoić i uświęcić nienasy­
cone pragnienia naszego serca.

Oto nasza M atka Kościół rozciąga nad 
nam i swe opiekuńcze skrzydła i prowadzi 
nas przed ołtarz, przez sakram ent m ałżeń­
stwa, błogosławi związkom małżeńskim. 
Ale są serca, które pragną czegoś w'ięcej.

Rodzina, owrszem, naw et cały świat, nie 
może ich zadowolić. One pragną nieskoń­
czoności. Rówmież i te serca, pragnące 
ściślejszego zjednoczenia z Bogiem Kościół 
jest w stanie ukoić obdarzając je sak ra ­
m entem  kapłaństwa.

Po uświęceniu duszy, rozumu i serca 
uświęca również Kościół nasze ciało. Czy­
ni to już w czasie naszego życia w różny 
sposób, jak  przez chrzest, Komunię św., 
ale jednak w  sposób specjalny czyni to 
przy śmierci, kiedy ciało traci swą p ięk­
ność i kiedy choroba szpeci je i niszczy. 
W tedy Kościół podw aja sw ą troskliwość 
i uczucia macierzyńskie. Przez ostatnie 
nam aszczenie przychodzi, aby odnowić, 
oczyścić, obmyć nas ze wszystkiego co złe.

Człowiek, gdy umiera, przechodzi znów 
w taki stan, w  jakim  był niegdyś, gdy się 
rodził. Jęk  chorego jest podobny do płaczu 
rodzącego się dziecięcia. Tam to rodziło się 
do życia na ziemi, a to rodzi się do życia 
w wieczności. Tam to kładło się do koły­
ski, a  to do grobu. Jak  zbolała m atka na 
K alw arii b rała  i przenosiła ukrzyżowanego 
Jezusa do grobu Józefa z Arym atei, tak 
również i Kościół zanosi swe zm arłe dzie­
cię na osobne poświęcone miejsce, aby 
n ik t nie znieważył, nie zbezcześcił ziem ­
skich jego członków, bo przecież to  dzie­
cię Kościoła. Pozwrólcie Matce — Kościo­
łowi niech go oplacze, zabalsam uje k a ­
dzidłem, pokryje poświęconą ziem ią i

oznaczy krzyżem sw ą własność, a potem, 
po skończeniu wieków, przeniesie je na 
swych orlich skrzydłach do nieba.

3. Nie wszyscy atoli w Kościele są rówr- 
ni: jedni głoszą, inni słuchają, jedni m ają 
w ładzę spraw ow ania sakram entów, in n i 
do tych sakram entów  przystępują. Dla­
czego się tak dzieje?

Dlatego, pon iew aż ' chciał tego sam  J e ­
zus Chrystus. To On, jak  czytamy w _Piś­
mie sw., spomiędzy tych, którzy w Niego 
uwierzyli, w ybrał dw unastu, których n a­
zwał Apostołami, ich wyświęcił na kap ła­
nów podczas ostatn iej Wieczerzy, im dał 
pełnię Ducha św. w dniu Zielonych Św ią­
tek, ich posłał na cały św iat, aby nauczali, 
aby głosili ewangelię, dobrą now inę o J e ­
zusie Chrystusie i Jego nauce. Apostoło­
wie zakładali po różnych m iastach Azji, 
Europy i Afryki kościoły, oni tymi ko­
ściołami kierowali, wizytowali je, chw ali­
li poszczególne kościoły za wiarę, za gor­
liwość, za miłość, karcili za opieszałość, 
gnuśność i występki. Apostołowie ustana­
wiali dla kościolow biskupów, pisali listy 
pasterskie, cierpieli za w iarę w  Jezusa 
Chrystusa, pomarli jako męczennicy, pozo­
staw iając po sobie swych następców, bi­
skupów. Biskupi zebrani razem  stanowili 
nieomylny urząd nauczycielski Kościoła, 
podobnie jak  apostołowie, gdy się zgrom a­
dzili d la rozstrzygnięcia pewnych spraw  
na tzw. soborze jerozolim skim  (Dz. Ap. 
15). Biskupi m ają praw o święcić sobie do 
pomocy kapłanów  i diakonów, rządzić ka- 
p ł?nam i i w iernym i — w ięcej; gdzie nie 
m a biskupa — tam  nie m a i kościoła, bo 
nie ma pełni w ładzy kapłańskiej zaw artej 
w biskupstwie.

W dobie obecnej, gdy się tak często sza­
fuje słowem „dialog", gdy proces dem o­
kratyzacji przenika również do Kościoła, 
trzeba, aby katolicy — Polacy chcieli po­
wyższe praw dy zrozumieć. Potrzebna jest 
jedność myśli i działania między w ierny­
mi i ich biskupami, lub tymi, którzy ich 
zastępują. Tylko w7 tych w arunkach, na 
zasadzie jedności i jak najściślejszego ze­
spolenia się, będzie można dokonać w ie l­
kiego dzieła, do którego powołał Bóg 
wśród naszych rodaków, Polaków  w kraju 
i za granicą Kościół Polskokatolicki. Jed ­
ność myśli i działania gw arantu ją powo­
dzenie spraw om  ludzkim, a cóż dopiero 
mówić o spraw ach tak  doniosłej wagi jak  
spraw y Boże, spraw y Kościoła, realizację 
jego nadprzyrodzonego i społeczno-wycho­
wawczego posłannictwa. G anił Jezus apo­
stoła P io tra za jego nieprzem yślane i po 
ziemsku pojęte koncepcje, używ ając naw et 
ostrych słów: ,,odejdź ode mnie, szatanie, 
jesteś mi zgorszeniem, bo nie pojm ujesz 
tego co z Boga jest, ale co z ludzi" (jVTt. 
16. 23). zachęcając jednocześnie: „Jeśli 
kto chce iść ze m ną niech się zaprze sa ­
mego siebie"... (Mt. 16. 24). Tak jest po­
trzeba w  życiu zaparcia się. zrezygnowa­
nia ze swego zdania, podporządkowania, 
karności — potrzeba dobrej woli, o której 
śpiewali aniołowie nad betlejem ską s ta ­
jenką w  noc Bożego Narodzenia.

Zdyscyplinowanie, gotowość do zrezy­
gnowania ze swojego „ja" dla d^bra in ­
nych, dla wyższych celów, społecznych i 
harm onijna jedność działania są podsta­
wowymi w artościam i dobrze zapow iadają­
cej się społeczności, również społeczności 
kościelnej. Polemiki, dyskusje i odmienne 
punkty w idzenia nie nab iorą w  tej a tm o­
sferze cech ujemnych, nie zrodzą destruk­
cji.

Kościół każdem u w iernem u wiele daje, 
otacza każdego w szechstronną opieką, ale 
Kościół ma praw o absorbow ać nasze m y­
śli, nasze siły, czas — ma praw o żądać od 
nas. W łaśnie żąda. Żąda rozwagi w  dzia­
łaniu, um iaru w polemice, żąda czynów 
w ynikających z ducha ew angelijnej w iary 
i miłości.



iczne przykłady zaczerpnięte z 
życia potw ierdzają zarzut s ta ­
w iany Kościołowi Rzym skokato­
lickiemu. że krzewi on w iarę po­
wierzchowną w yrażaną ustam i a 
me sercem i przesiąkniętą du ­

chem fanatycznej nieto lerancji wobec nauki 
innych Kościołów chrześcijańskich. Toteż 
taka w iara  nie jest w stanie skutecznie za­
pobiegać i przeciwdziałać konfliktom  m oral­
nym  oraz odczuwanem u w  Kościele Rzym­
skim  kryzysowi nu Lory retów moralnych. So­
bór woli milczeniem om inąć drażliw e proble­
m y życia duchowego w Kościele, bo ich 
pozytywne rozwiązanie wym agałoby od 
rzymskich purpuratów  dokonania wielu 
śm iałych reform  podważających konserw a­
tyw ne zwyczaje i kanony. W ymagałoby tak ­
że zm iany postaw y społecznej i etycznej 
rzymskiego duchowieństwa, które niejedno­
krotnie w iarę nagina do swoich bardzo przy­
ziemnych celów. Na to konserw atyw nie uspo­
sobieni rzymscy kardynałow ie i biskupi nie 
chcą się zgodzić. O bserw ujem y więc w p rak ­
tyce nie tylko kryzys w iary aktyw nej w  ło ­
nie samego Kościoła Rzymskiego, lecz n iepo­
kojący w zrost konfliktów  m oralnych w  ro­
dzinie n a  tle nietolerancyjnego fanatyzm u 
i dewocyjnego zacofania.

W r. 1939 Zygm unt O. został powołany do 
w ojska i odbył kam panię wrześniową. Po 
klęsce zaciągnął się do tworzonej przez A n­
dersa arm ii, opuścił z ń ią  ZSRR, a  następnie 
b rał udział we wszystkich bojach korpusu 
m. in. pod M onte Cassino.

W Anglii ukończył szkołę średnią, praco­
w ał w różnych instytucjach i w  1956 r. w ró­
cił do kraju.

Przywiózł ze sobą sporo eleganckiej odzie­
ży i różnych kosztowności. Zam ieszkał u ro ­
dziców, pom agając im w prowadzeniu n ie­
w ielkiego gospodarstwa. Kochał m atkę i ona 
jego, ale ojcu zwracał ciągle uwagę, że za 
dużo pije. N ieraz staw ał w obronie m atki 
gdy ojciec pod wpływem pijackiej euforii 
rw ał się do jej bicia. Młodszy b ra t Zygm un­
ta  znajdow ał się pod psychicznym wpływem 
ojca. Obaj oni przejaw iali skłonności do fa ­
natyzm u i m ienili się żarliw ym i rzymskoka- 
tolikam i. Zygm unt zaś nie cierpiał obłudy 
i obskurantyzm u i w częstych dyskusjach 
z ojcem i bratem  przeradzających się ■ 
ostre, gw ałtowne starcia w ypow iadał się nie 
po stronie katolicyzm u im portowanego z W a­
tykanu — jak  tego żądali ojciec i b ra t — lecz 
zapam iętale bronił idei katolickiej a za ra ­
zem — praw dziw ie polskiej poczętej i roz­
kw itającej n a  rodzinnym  gruncie. S tarcia te 
sta ra ła  się łagodzić m atka, w sercu k tórej 
uczucie miłości do Boga koegzystowało z 
uczuciem miłości do syr.a — „w yrodka”. Był 
on dla niej stokroć lepszy niż mąż — fan a ­
tyczny obrońca papizmu. Pewnego dnia m at­
ki nie było w domu — w yjechała na kilka 
dni do krewnych. Ojciec jak  zwykle przy­
szedł lekko podchmielony. Tępym wzrokiem 
rozejrzał się po pokoju i zatrzym ał się nad 
głową Zygm unta pochyloną nad książfta. — 
Precz z domu, heretyku — w rzasnął zaciska­
jąc pięści. Nie chcę takiego syna. Nie w art 
jesteś, że cię św ięta ziemia nosi. Złość prze­
chodziła w  furię. W pew nej chwili ojciec 
zdjął ze ściany krucyfiks i trzym ając go w 
jednej ręce drugą usiłował bić Zygmunta. —

N apadnięty — czytamy w relacji m ilicyjnej — 
chwycił ojca za rękę i w yrw ał krucyfiks. 
W idząc to ojciec zaczął wyć nieludzkim  gło­
sem. Potem legł na łóżku. Zygm unt stara ł 
się spokojnie perswadować: — Powinniśm y 
służyć praw dzie a nie zakłam aniu. I wszys­
cy powinniśm y być braćm i choć możemy w y­
znaw ać różne poglądy. Taki jest nakaz p raw ­
dziwie katolickiej religii.

Ojciec nie słuchał, szybko w stał i poszedł 
do młodszego syna. Opowiedział mu całe 
zajście.

— Bronek, jeśli temu heretykow i przeba­
czymy, Bóg nas opuści na wieki — wołał w 
uniesieniu. Przyszli razem  do domu. Zygmunt 
już spał. Ojciec chwycił do ręki siekierę 
i wszedł do pokoju. Zygm unt otworzył oczy 
i jednym  susem wyskoczył z łóżka. P chnię­
ciem stołu ściął z nóg napierającego z siekie­
rą  ojca, odwrócił się i złapał rękam i za p a ­
rapet okna. Wówczas stojący z boku b rat 
chwycił go wpół i udarem nił ucieczkę. Zyg­
m unt potknął się. upadł na kolana, nim  zdo­
łał się podnieść, ojciec ciął go siekierą w  gło­
wę. Po czw artym  uderzeniu upadł tw arzą na 
chodnik brocząc obficie krw ią. Ojciec pochy­
lił się nad trupem  i zaczął go rozbierać do 
naga. — W piekle heretykom  niepotrzebne 
ubran ie — rzekł z zawziętością w glosie. — 
Sprzedam y je i podzielimy się pieniędzmi. 
Nagiego Zygm unta ow inęli w  sta ry  koc, w y­
nieśli n a  w łasne pole i w ciemnościach, 
wśród szalejącego w ichru  zaczęli kopać dół. 
Gdy głębokość rowu sięgała do kolan — 
wrzucili weń ow inięte w kcc zwłoki. Boha­
te r  spod M onte Cassino i innych tw ierdz 
znalazł grób nie na jednym  z tam tejszych 
pól chwały, lecz na w łasnym , ojcowskim. — 
Bóg nam  to przebaczy i w ynagrodzi — m ruk­
nął ojciec — a ludziom  i milicji powiemy, że 
jacyś nieznani osobnicy sterroryzow ali i up ro ­
wadzili Zygm unta. K onflikt m oralny n a  tle 
fanatycznej n ietolerancji w  rodzinie zakoń­
czył się krw aw ym  dram atem .

M orderców Zygm unta spotkała surowa kara 
Temidy... Czeka ich także odpowiedzialność 
m oralna przed Bogiem jako  Najwyższym Sę­
dzią. Faktem  jednak  jest, że życie rodzinne 
uległo rozbiciu, a  rzymski fanatyzm  stał się 
ziarnem  niezgody i nienawiści.

Józefa P. przezywano na wsi „sam otni­
k iem ” lub „gruźlikiem". Jako człowiek św iat­

ły mial odwagę wytykać błędy i nieprawości 
sług Rzymskiego Kościoła podkreślając K o ­

nieczność gruntow nych reform  i zmian w 
Kościele, dlatego gdy zachorował, żona ule­
gając presji dewotek, opuściła go, a krewny, 
którem u sprzedał część domu groził, że „wy­
kończy tego odm ieńca”. Stary, schorowany 
i opuszczony człowiek czuł się zaszczuty 
przez w iejską kołtunerię, skupiającą się w o­
kół rzymskiej plebanii. Bezsilny i zm altre to ­
wany załam ał/ się i targnął na w łasne ży­
cie pozostawiając list, wymowne świadectwo 
działalności rzymskiego fanatyzm u. ..Niena­
widziłem tych ludzi, bo m nie nienawidzili. 
Obrzydliwy świat. Dość miałem takiego ży­
cia. Jako „odm ieniec” odsunięty byłem od 
wszystkich i wszystkiego, odpędzany i po­
niew ierany. Doszło do tego, że m usiałem  
chyłkiem  przem ykać się pod oknam i i wcho­
dzić do domu oknem. Nie potępiajcie mnie. 
Nigdy nikom u nie zrobiłem  nic złego. Teraz 
zabrakło już dla mnie na ziemi — dobroci”. 
Kto ponosi odpowiedzialność za moralny 
konflikt Józefa P., uczciwie myślącego k a ­
tolika z fanatycznym  środowiskiem rzym­
skich bigotów? Chociaż znajdu ją się oni po­
za zasięgiem praw a karnego m aterialnego, 
sum ienia tych ludzi obarcza piętno ciężkiego 
grzechu.

Nie ludzie będą ich sędziami. I nie oni w y­
dadzą ostateczny wyrok.

W ładysław  I. dzierżawił w pow. łęczy­
ckim dwie morgi ziemi od W ładysława M., 
który był wdowcem i utrzym ywał się z do­
rywczej pracy u m iejscowych gospodarzy. 
Między obu gospodarzami często dochodziło 
do słownych utarczek a naw et do bijatyki; 
przysłowiową kością niezgody były nie tylko 
owe dw ie morgi, k tóre W ładysław  I. w szel­
kimi sposobami chciał przejąć na własność, 
ale różnica w poglądach na św iat i życie.

W ładysław  M. zrażony powierzchowną 
w iarą i am oralną postawą niektórych rzym ­
skich księży postanowił szukać w łasnej d ro ­
gi do Boga i do Kościoła, podczas gdy jego 
sąsiad ow iany był czarem  i m aterialnym i 

. dobrodziejstw am i rzymskiej plebanii. Pew ne­
go dnia lotem  błyskawicy rozeszła się wieść: 
W ładysław M. niespodziewanie zm arł. Dopie­
ro szczegółowe dochodzenie ustaliło, że zgon 
nastąpił w skutek zabójstwa. Jednak  W łady­
sław a I. nie zastano w domu. Usiłował on po­
pełnić samobójstwo, rzucając się pod pociąg, 
ale został uratow any. Przy niedoszłym samo- 
bojcy znaleziono list adresowany do żony: — 
..Nie mam po co żyć skoro jestem  zabójcą. 
Wolę zginąć jako samobójca niż jako ban ­
dyta. Piszę do Ciebie ten list w kościele po 
wyspowiadaniu się i otrzym aniu rozgrzesze­
nia. Uważam, że teraz mogę spokojnie zgi­
nąć”.

Istn ie je  potrzeba w iary  aktyw nej porusza­
jącej ludzkie sumienia, kształtującej postawę 
społeczną i światopogląd, regulujący sytuacje 
konfliktów  w rodzinie i środowisku. Pow in­
na ona wypływać nie z fanatycznego zacie­
trzew ienia i n ietolerancji, lecz z chrześcijań­
skiego charyzm atu miłości i poszanowania 
człowieka. Dla takiej w iary o tw arta jest d ro­
ga do serca, umysłu i duszy.

FR. OSZMIAŃSKI

^  O becnie lekarze mogą zajrzeć do w nę-

u  trza ludzkiego serca i dokładnie badać

Jjjj jego pracę do niedaw na jeszcze nieznaną.

t/l Mogą sfilm ow ać proces otw ierania się i

^  zam ykania zastaw ek kontrolujących prze­

— pływ  krw i przez kom ory serca do aorty.
^  Chirurdzy obserw ujący normalną bądź

w adliw ą pracę zastaw ek sercow ych mogą 
^  znaleźć m etody operowania.

N W Instytucie Naukow ym  im ienia Moody
O w Los A ngeles w ynaleziono tak zwany

duplikator sercow y, czyli przyrząd, który  
um ożliw ia odtw orzenie bicia serca w y ję­
tego ze zw łok. D zięki tem u aparatowi ser­
ce pracuje tak, ja k  gdyby znajdow ało się 
w żyw ym  organizm ie. Ponadto lekarze  
mogą tak kierow ać pracą serca, by zn a j­
dow ało się pod w ysokim  lub niskim  ci­
śnieniem  albo biło szybko lub wolno. Ser­
ce zaw ieszone w sło ju  z wodą kurczy się 
pod ciśnieniem  tłoka. G dy tłok powraca 
do p oczątkow ej pozycji, serce rozszerza  
się, bijąc ja k  żyw e. (g)

P A Ź D Z I E R N I K

N 20 XX po Zesl. Ducha Sw..
Jana Kantego, Ireny

P 21 Urszuli, Celiny
W 22 Wojciecha, Filipa, Korduli
Ś 23 Teodora, Ignacego
c 24 R afała Arch.
p 25 Kryspina, Darii, Chryzanta
s 26 Ewarysta, Lucjana



POLSKA NAD ODRA I BAŁTYKIEM

R a t u s z  -  s i e d z i b a  w ł a d z  mi a s t a .

KOŁOBRZEG — to jedno z n a j­
starszych osiedli słow iańskich na 
Pomorzu Zachodnim. Położony 
jest bezpośrednio nad Bałtykiem  
u u jścia rzeki Parsęty.

Na podstaw ie przeprow adzo­
nych w  1954 roku prac w ykopa­
liskowych oraz sta rych  kron ik  u ­
stalono, że początki grodu przy­
padają  na połowę IX  wieku. Za­
jęcie ówczesnych mieszkańców 
stanow iły rzemiosło i handel oraz 
w m inim alnym  stopniu hodowla 
i rolnictwo. Szczególnie w ażną 
rolę w  życiu gospodarczym m ia­
sta odgryw ały w arzelnie soli.

Około 1000 roku  Kołobrzeg zo­
sta je  zdobyty przez Bolesława 
Chrobrego, który zakłada tu  b i­
skupstw o uzależniając je od m e­
tropolii gnieźnieńskiej. F ak t 
ten zrów nał Kołobrzeg z tak  po­
tężnymi ośrodkam i jak  W rocław
i K raków, których biskupstw a 
wchodziły w skład tejże sam ej 
m etropolii.

U tracony w  następnym  okre­
sie zostaje z pow rotem  odzyska­
ny przez Bolesława K rzyw o­
ustego, którego arm ia w  czasie 
w ypraw y zimą 1107—1108 zm u­
siła gród do poddania. O w y p ra­

wie te j w spom ina Gall Anonim, 
k tóry  zdobycie Kołobrzegu przez 
Bolesława Krzywoustego tak  o­
pisuje w  swej kronice: „I gdy już 
skręcił ku  m iastu  i przem yśliw ał 
nad zdobyciem grodu najbliższe­
go morzu, jeszcze przed p rzystą­
pieniem  do m iasta, w tedy oto 
stanęli przed nim  m ieszkańcy 
m iasta z pochylonymi pokornie 
karkam i, postępując naprzeciw  
Bolesława, o fiarując się w iernoś­
cią i posłusznymi służbam i”.

Po śm ierci Krzywoustego P o­
morze Zachodnie pozbawione o ­
pieki i pomocy ze strony Polski, 
przyjm uje w  1181 roku najp ierw  
p ro tek torat cesarza niemieckiego, 
a następnie w  roku 1185 króla 
duńskiego.

W roku 1255 należący do han- 
zeatyckiego związku Kołobrzeg 
zostaje skolonizowany i otrzym uje 
praw a m iejskie oparte na praw ie 
lubeckim. Dokum ent lokacyjny 
sporządzony był w im ieniu k się­
cia pomorskiego, W arcisław a III
i biskupa kam ieńskiego H erm ana.

N ajw ażniejszym  czynnikiem 
powodującym  rozwój Kołobrzegu 
była eksploatacja źródeł solanko­
wych. Skupione na Wyspie Sol­
nej w arzelnie soli należały p ier­
w otnie do księcia, a następnie do 
b iskupa oraz różnych klasztorów . 
W drugiej połowie X III w ieku 
przem ysł w arzelniczy jest stop­
niowo opanow yw any przez m iesz­
czan, którzy bogacąc się tw orzą 
zamożny patrycjat.

Koloniści niemieccy sta ra jąc  się 
ograniczyć miejscowy słow iań­
ski element, w ydali pod koniec 
XVI w ieku zarządzenie zab ran ia­
jące przyjm ow ania m iejscowej 
ludności do w arsztatów  rzem ieśl­
niczych i handlu.

Po roku 1637 w raz ze śm iercią 
Bogusława XIV w ygasła dynastia

K o ł o b r z e s k a  p l a ż a .

słowiańskich książąt pomorskich, 
a Kołobrzeg przypadł M archii 
B randenburskiej. W początkach 
X V III w ieku rząd pruski m ając 
na celu wzmocnienie swojego p a­
now ania na w ybrzeżu bałtyckim , 
uznaje Kołobrzeg za tw ierdzę.

W roku 1807 *w czasie wojen 
napoleońskich Kołobrzeg był na 
Pomorzu jedynym  m iastem , k tó ­
re nie poddało się w  czasie dw u­
miesięcznego oblężenia 18-ty- 
sięcznej arm ii francuskiej, w 
skład k tórej wchodziły m.in. Le­
giony Dąbrowskiego.

Pod koniec X IX  wieku zostają 
pobudow ane łaźnie solankowe, 
co w yw arło decydujący w pływ  
na dalszy rozwój m iasta. W roku 
1918 Kołobrzeg liczy już 25.000 
mieszkańców, a w  roku 1939 b li­
sko 40.000. Dzięki w ielu słonym 
źródłom o dużej zaw artości soli
i doskonałym  w arunkom  w ypo­
czynkowym uw ażany był przed 
w ojną za perłę wybrzeża ba łtyc­
kiego. Cieszył się ogromną popu­
larnością wśród turystów , głów­
nie ze Skandynaw ii.

Osiemnaście la t tem u prastary , 
polski Kołobrzeg został zdobyty 
przez żołnierzy I Arm ii W ojska 
Polskiego. 18 m arca 1945 po 
dziesięciu dniach bohaterskich, 
ciężkich zm agań osiągnięte zo­
stało krw aw o okupione zwycię­
stwo. Obrona Niem ców była de­
speracka. W czasie w alk  każdy 
dom zamieniony był w  tw ierdzę. 
M iasto i uzdrowisko zostało zni­

N o w o cze sn e  c e n t ru m  m ia s ta .

szczone w 90%. Ruiny stanow iły 
nie tylko budynki, zgruzowane 
były nawet sław ne kołobrzeskie 
źródła solankowe.

Dziś Kołobrzeg w raca szybko 
do daw nej świetności. Jego rene­
sans liczy sobie niewiele lat. Po­
czątkiem były Uchwała Kom itetu 
Ekonomicznego Rady M inistrów  
z 1957 roku o odbudow ie Koło­
brzegu jako jednego z czołowych 
uzdrowisk. Jak  bardzo słuszna 
była ta uchwała, św iadczy n a j­
lepiej dziś nowe piękne centrum  
m iasta. Tegorocznego la ta  licz­
nych tu rystów  krajow ych i za­
granicznych w ita ł Kołobrzeg w 
pełnej gali nowo w ybudow anych
i w yrem ontow anych budynków, 
pawilonów, domków cam pingo­
wych, w pełnej k rasie  parków, 
skw erów  i plaż.

Wszystko to jest zasługą ludzi, 
którzy przyw ędrow ali tu  z róż­
nych stron k raju , aby dać św ia­
dectwo, że polski Kołobrzeg ży­
je i żyć będzie. Ich praca przy­
niosła piękne rezultaty . Szybko 
rośnie nowy, piękny Kołobrzeg i 
ma wszelkie dane ku temu, aby 
stać się w  najbliższej przyszłości 
praw dziw ą perłą Bałtyku.

Mgr inż. JERZY WALCZAK 
zdjęcia autora

W z a b y t k o w y c h  p i w n ic a c h  r a tu s z a  
u rz ą d z o n o  k a w ia r n i e .
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